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W t  L w ow ie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k r o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca sie 6 0  balei/.y

Z przesyłką poczt, w  kraju 
i m onarchii: 

miss ięcz. 2  K. 5 0  h- [ \  2-kroi. 3 K . - H  
kwaruj 7  K. 5 0  h. wysyłką 9  K. — Ił 
rocznic 3 0  K. — h ! pocztow. 3 g  _  h
W N iem czech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  d  KorrJn. 
Zmiana auresu pocztow ego 4 0  hal. • 

Redakcya.Adm.mstracya, Druicarnia 
Lwów. ulica Zimorowicza 11— 15.

w y c h o d z i &  r a z y  d z l © s * ń k l ©

C e n y  o g lo s iz e tf -
Og-foszen a (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lubjego miejsce 2 0  hal. 
N ad esłan e za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrolog ia  za wiersz petit 6 0  hal. 
D on iesien ia  o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po 1 Kor. zaw iałaś 
D robne o g ło szen ia  za wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
szem  pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów :
Nr popołudn 6 h. z przesyłką iO h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w skrawach redakcyjnych należy adresować do: Red skcyi S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty odbioru pisma, ogłoszenia i rei 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Adm śnistracya S ło w a  P o lsk ieg o  we Lwowie. — A dies dla telegramów: S ło w o  Lwów. — Nr. teletonu Redancyi 541, Admimstracyi

i reklamacye 
' 740.
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C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę
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k w a r t a ł  I 
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arduki przedpłaty i adres 

U m isiis ira cy i ii nagM -^ku dzień- 
utka. 3\Taejdog-©<lniej p izysy lae  ją  
przekazam i.

Ib.a uaiknięcia zw itk i i n ie- 
porozum ień ukrasza się o dokła­
dne n ip if jw a n ie  n a z w i s k a !  
a d  r  e s n.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Wtorek, 24 grudnia.

r ir io n L  Rzym. - kat. D ziś: Adama i Ewy. Wigil. t -  
Jutro: N ercdzt.iie  Chrystusa Pan?. — Gr.-kat. D ziś: 1. 
Danyita. Jutro: 12. Spirydyona. — Słow iańskie: D ziś: G o- 
dysław.,. Jutro: Grzm.sława.

Wschód stonca 7‘57, zacnoa 4'03.
P o c i ą g i  k o l e j o w e  odchodzą ze  Lwowa z dworca

(prócz Don.) od 9 -1 nadto w. wtor. i piąt. od 3—5, w nieaz. 
1— l.B ib lio tek a  U niw ersytecka codziennie od godziny 8 do 
11 i od 4—7 pooludnii codziennie prócz soDOty. M u­
zeum  D zieduszyckich (Teairahia 18) zwiedzać rnożna tyl­
ko w dni powsz. w godz. przedp. za zg ło sz .— Eibl P otu rzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) coaziennie 10—2 
prócz piątku. — M uzeum  p rzem ysłow e otwarte w dni 
pow szednie tprócz Doniedz.ałku) og godziny 9— 2,w św .ęta  
oa godziny 10—1. B ib lio teka  B aw orow sk k h  (Ujejs.opgo 
2j codziennie od g. 4 - I z  w yjątken czw anków . — B ib lio ­
teka P aw lik ow sk ich  iul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty, 
i n iedziele od 11—12 — B ib liu t P olit. 10— 1. i o d 4 — 8 w, 
w niedzielę, poniedz. i ś y ię ta  od 10— 1. B ib l. T. Szew czenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—o (prócz nieaz. i św. ruskich). 
B ibl. N arod nego  P otn u  (Teatralna 22) we wtorki, śrouy, 
piątki, soboty - — i 3—6. — B ib lioteka gm iny w yzna­
niow ej izraelick iej (ul. św. Stanisława 1. 5) otw ana co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
B ib lioteka publiczna T . S. L. (Trzeciegu Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5— 7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
do 12 w poł. — P o lsk ie  M uzeum  szk o ln e (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3 —5 pop.

r  y s l a w y  a a r le .  W y s t a w a  w T owarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przem ysłow e) coaz. 
od  fi. 10—4. Opłata y dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
60 h. (studenci 20 hal.). — G a l e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmacnu Muzeum przem ysłow ego od 
g 1C do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 50 h., młodz. szkol. 20 h.

W y s t a w a  g w i a z d k o w a  s tuki stosowanej p 
Maryli Wexówny w sklepie „Sudhof i Grabowski" (ul. Aka- 
micka 1. 8)

T he Em pire V io. Ul. Karola Luawika 27. Dzisiaj i co ­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o  g. 7 30. W niedziele, św ięta i soboty 2 przedstawienia.

W igilia  w Kole arl. liter, o godz. 1, w południe.
\"  zakładzie m. im. Łazarza o g udz 3 50 popoł.
Wigilia akademicka o godz. 9'30 w w Domu aka­

demickim.

K ołom yi 2'25; do Stryja 11*30; do Ł aw oczn ego  7-30, 
2'30, 6*25; do S am bora: 6‘—, 9 05 ,4  30,10*51; do jaw or"  
wa ć p58, 6 30 do Rawy, S ok ala: 612 , .1 0 ,  (1135 każdej 
niedzieli tylko do Rawy); do B :l..ca  .VU*; do S tan isław o­
wa: 5*50*. do H usiaty i.a : 6-20, 2'15*, 11*15; dc yrzuchow ic  
7 21. .2  41, 2 28, 3 45 3'45, do Jano wa 9-i0, 3 35.

Pociągi pospieszne o p arzon e  gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5'59 rano) drukowane czarno.

Redancya „Stów a P o lsk ieg o 14 otwarta codziennie oa  
godz. 9-tej rano ao 1-ej popoł i od 6-tej do 8-ej w ieczo­
rem. W dni św iąteczne oa godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

K u e a  |  to lM Io te ic l. O sso lin eu m : b ib liotek i 
o warta od godz. 9 do 1; muzeum w ani powszednie

Listy z kraju.
fa r n o p o i, *.3 gruuma. *

W i e c  r u s k i  w spraw ie uniwersytetu odbył się  
w Tarnopolu w 2 2  bm. orzy udziale zaledw ie stu kilku­
nastu osób . P o w yborze prezydyum przem awiał red. W e­
sołow ski ze Lw ow a. Referent zaznaczył na w stępie, że  
walka o  uniwersytet, to dalszy ciąg  walki Rusinów z 
„uciskiem ", że wprawdzie pozostali Rusini pod wzglę­
dem kultury w tyle, a stało się  to dlatego, poniew aż  
piersią swą bronili kultury zachodu przed zalew em  w scho­
du (czy za Chm ielnickiego?), a wśród sam opałów  niema 
miejsca dla pracy kulturalnej.

P o  szerokiem  om ów ieniu postulatów  W yhow skiego, 
przeszedł referent do doby ostatniej, kiedy walka c. u- 
niwersytet odżyła, zaostrzona przez wszecl.D oiaków . po­
minął „Fijalkiadę44 i zaznaczył, że od czasu rektoratu 
Rydygiera kw estya stanęła na ostrzu, gdy m łodzież pol­

ska poczęła przeszkadzać w urzeczywistnianiu słusznych  
żądań i sprzeciwiła się nawet tak ołahej rzeczy, jak wy 
głoszeniu formuły imatrykul. po rusku. Zastanawiał się na­
stępnie m ów ca nad kw estyą polskości univ.ersytetu, o 
św iadczył, że zastanawiać się  nad starymi szp argałami i 
przywilejami, wydanymi za czasów  polskich dla uniwer­
sytetu, nie warto, gdyż i tak nie mają wartości, jako przy 
wileje szlacneckie

Za czasów  austryackich uniw ersytei był niemiecki, 
a dopiero przed kilkudziesięciu laty, bezprawnie wyru­
gow ano z  niego język niem iecki za w pływ em  szlachty, 
która w e wszystkich zaborach zm ieniła front i w yglosiia  
zasadę : „przy tobie sto im y i stać chcem y". Przez kil­
kanaście lat ani senat, ani nikt nie zaznaczał, że uni­
w ersytet jest polski, aż dcp'ero za wplywern w jzechpo- 
laków poczęto w ystępow ać w obronie p o lsk o ść  nniwer- 
sytetu. N ie pom ogły petycye ruskie, gdyż władza W ie­
dnia kończy się w Galicyi, a zaczyna się władza p. W a­
silew sk iego  ze „Słow a P olsk iego" .

Referent om aw iał następnie ustępstw a bar Becka  
na rzecz Rusinów, zajścia ostatnie na uniw ersytecie przy­
pisał perfidnej polityce rektora, która wyprowadziła  
z rów now agi akadem ików ruskich. W obec tych stosun­
ków  posłowde ruscy, „ten kwiat narodu ruskiego", z a ło ­
żyli silny protest przeciw postępow aniu rządu i warstw  
kierujących w kraju.

W myśl sw ych w yw odów , które celem  zupełnego  
ujęcia sprawy należało uzupełnić soosobam i walki „kul- 
turnego" narodu i „kwiatu", Kratem, procesem  w iedeń­
skim , w ystępem  B aczyńskiego itd., postaw ił refereni re- 
zolucye w kierunku żądań sam oistnego uniwersytetu ru 
sk iego , w zględnie Ltrakwizacyi lw ow sk iego , zanim ru­
ski pow stanie, wyrażające podziw  i najw yższe uznanie 
akadem ikom  ruskim za borbę, solidaryzujące się z pro­
testem  klubu ruskiego w parlam encie i jego polityką, 
wwrażające w końcu pogardę m oskaiofilom . 
f  Przem awiał nastęnnie naturalnie i syonista, poczem  

po uchwaleniu rezolucy. w iec się zakończył
W „wielkim wiecu" w zięło  udział zaledw ie sto  

kilkanaście osób , b iak ło  zupełnie inteligencyi, a tylko  
podm ieszczanie jawili się  liczniej. Nastrój w zgrom adze­
niu spokojny, a p a t y c z n y ,  tylko z galeryi, jakby za­
m ów ione w najniestosow niejszych chwilach, paaały o- 
krzyki „hańba". N ie ob y ło  się bez „N e pora", którąto  
pieśń odśpiew ano po zgromadzeniu i przed gm achem .

Z j a z d  delegatów  Kół, należących do tarnopol­
sk iego  Związku ok ręgow ego Tow arzystw a S zkoły  Ludo- 
w e|, odbył się w sob otę  pod przewodnictwem  p. S ro­
k ow skiego. P o przemówieniu przew odniczącego, który 
szeroko om ów ił w ogólnym  zarysie działalność T ow a­
rzystw a i projekt statutu, rozwinęła się dłuższa dysku- 
sya w sprawach, objętych porządkiem oorad. Podniesio-
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MAUR1CE LEBLANC.

Sherlack Holmes zwyciężony.
(Ciąg dalszy).

—  D o  dyabła —  pow iedział V elm ont —  to  zły  
znak. T o  jednak jeszcze nie w ystarcza do um otyw ow a­
nia interwencyi Sherlocka Holm esa.

—  B ez w ątpienia, nie byłoby to  w ystarczyło, gdy­
by rów nocześnie nie wydarzył się inny wypadek, który 
dodaje wagi dopiero co  opow iedzianem u. M ianowicie 
w „B 'b liotece narodow ej44 znajdował się drtgi egzem ­
plarz tei Kroniki, a te  dwa egzem plarze różniły się po- 
nrędzy sobą szczegółam i, odnoszącym i się  do podzie­
mia i uwagam i medrukowanerni, ale pisanemi atram en­
tem  i mniej lub więcej zatarterrL

W iedziałem o  tych w łaściw ościach, a wiedziałem  
także, że ostatecznego  pianu podziem ia nie m ożna buło  
zrekonstruow ać, jak przez skrupulatne z e s fawienie tych 
dwóch kart. O tóż nazajutrz po zniknięciu m ojego  
egzem plarza, w „B ibliotece narodow ej44 zażądał drugie­
g o  egzem plarza jakiś czytelnik i zabrał g o  ze sobą tak, 
że nie m ożna było nawet określić, w .agi sposób  kra­
dzież popełniono.

S łow a te przyjęto w ykrzykam i.
—  Tym  razem sprawa staje się poważną.
— Także tym  razem —  rzekł D evanne —  poli- 

cya poruszyła się, zarządzono podwójne śledztw o, które 
zresztą nie doprow adziło do żadnego wyniku.

—  Jak w szystkie, których przedm iotem  jest Ar- 
se n e  Łupin.

—  W łaśnie! 1 wtedy to  przyszło mi na myśl za- 
iad ać  pom ocy od Sherlocka H olm esa, Który mi od po­
wiedział, że pała chęcią zm ierzenia się z Arsenem  Lu- 
pinem.

—  C o za zaszczyt dla Arsena Łupina —  rzekł 
V elm ont —  ale jeżeli nasz znakom ity złodziej, jak go  
pan nazyw asz, nie żyw i żadnych zam iarów w zględem  
Thiberm esnilu, to  Sherlock H olm es będzie musiał w ró ­
cić z niczem ?

—  Jest jeszcze inna rzecz, która go  zainteresuje 
ży w o : odkrycie podziem ia.

— Jakto, pow iedziałeś pan nam, że jeden z jego  
końców  wychodzi na pole, a drugi do tego  w łaśnie sa ­
lonu?

—  Ale g d z ie?  W jakiem miejscu tego salonu? Li­
nia przedstawiająca podziem ie na sztychach, kończy się, 
wprawdzie z jednej stion y  małein kółeczkiem , przy któ- 
rem napisano dw ie w ielkie utery „W . W .‘\  oznacza bez- 
wątpienia W ieżę W ilhelma. A le w ieża jest okrągła i któż 
by był w stanie określić, które m iejsce na jej obw odzie  
łączy  s ię  z trasą podziem ia?

D evanne zapalił urugie cygaro i nalał sob ie  k ieli­
szek  benedyktynki. Zarzucono go  pytam am i. On 
uśm iechał się, szczęśliw y zainteresow aniem  w yw olanem . 
W reszcie rzekł:

—  Tajemnica zaginęła. N ikt na św iecie  jej nie 
zna, Legenda powiada, że z ojca na syna potężni dzie 
dzice przekazywali ją sobie na łożu smierc' aż do dnia, 
kiedy (Jodfryd ostatni z imienia stracił g łow ę na szaro­
c ie , dnia 7 termidora roku II, mając lat 19.

—  A le od wieku musiano chyba szukać?
—  Szukano też, ale napróżno. Ja sam , kiedy ku­

piłem zam ek, kazałem  kopać. A le po c o ?  P om yśle,e  
tylko, że  w .eza otoczon a  w odą, łączy się  z zamkiem  
tylko przez m ost, że  przeto podziem ie musi iść popod  
fosam i fortecznem i. Plan „Biblioteki narodowej" wska­

zyw ał zresztą cztery rzędy schodów  po 48  stopni, cc 
każe przypuszczać g łębok ość dziesię^u  m etrów. A  ska­
la, dołączona do drugiego planu, oznacza od leg łość  na 
dw ieście m etrów. W istocie cały p ioblem  jest tutaj po­
między tą podłogą, tym sufitem  i tymi murami. S łow o  
daję, że  waham się, czyby ich nie zburzyć

—  1 niem a żadnej w skazów ki ?
—  Żadnej.
Ks. G elis w trąrił:
—  Panie D e'ranne, trzeba się liczyć z dwom a cy­

tatami.
—  Och 1 —  zaw ołał Deyanne, śm iejąc się. —  Ks. 

proboszcz jest m ólem  archiwainym i zaw ziętym  czytelni­
kiem pam iętników , a w szystko, co odnosi się do Thi­
bermesnilu, roznamiątnia go . A le wyjaśnienie, o  którem  
m ów i, służy tylko do zaciem nienia spraw y.

—  Ale przecież ?
—  Z ależy tak panu na tem ?
—  N adzw yczajnie.
—  O tóż dow iedzcie się , że  z jego lektury w yni­

ka, iż dwaj królow ie francuscy posiadali s łow o  tej za­
gadki.

—  Dwaj królow ie francuscy!
—  Henryk IV i Ludwik XVI.
—  o me byle jacy. A w jakiż sposób ks. pro­

boszcz jest o tem powiadom iony?
—- O , barazo proste —  ciągnął Devanne —  

dwa dni przed oitwą pod Arques, król Henryk IV w ie­
czerzał i spał w tym  zamku. O  jedenastej godzin ie w ie­
czorem , Ludwika de Tancarville, najpiękniejsza dama 
w N orm andyi, została w prowadzona przed obli 
cze jego przez podziem ie za w iedzą księcia Edgara, 
który w tym wypadku wydał tajemnicę rodzinną. Tę ta- 
emnicę Henryk IV pow ierzył później swemu ministrowi, 

Sullemu, który ją opow iada w sw oich „R oyales O eco- 
nom ies d’Etat", nie opatrując jej żadnym innym Komen-
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no potrzebę przedstawiania zjazdowi sprawozdań po­
szczególnych Kol, do okręgu należącj rił, celem wyrobie­
nia sobie pewnego obrazu i wymiany myśli.

K r a w i e c k i  k u r s  majsterski odbędzie się sta ­
raniem oddziału dla popierania przemysłu przy minister­
stwie handlu w dniach od 7 do 30  stycznia 1908. Na 
kurs zgłosiło się dotąd 30 majstrów i czeladników, k tó­
rzy oprócz nauki kroju i wykształcenia wyższego w kra 
wiectwie pobierać będą także naukę buchalteryi. Ponie­
waż zwłaszcza czeladnicy przez udział swój w kursie 
pozbawieni byliby zarobku, postarano się dla uczestni­
ków kursu o subwencyę. Wydział pow iatowy przezna­
czył na ten cel 200  kor., K asa Oszczędności 200 kor., 
a gmina kw otę 300  kor. Kurs prowadzić będzie spe- 
cyalny nauczyciel kraw iectw a z Wiednia.

T o w a r z y s t w o  Pom ocy Przem ysłowej, istnie­
jące w Tarnopolu, jako filia Ligi przemysłowej, wydało 
odezwę w sprawne bojkotu tow arów  pruskich. Ma to  
być wstępem do szerszej akcyi, rna,ąuej ująć rugi to ­
warów pruskich w ram y zorganizow anego i konsekwen­
tnie przeprow adzanego system u. Zdaniem naszem nale­
żałoby w pierwszym względzie zw ołać konferencyę ku­
piecką, oraz zebranie pan, dla których przedstaw ionoby 
w obszernym  referacie poszczególne działy wytwórstwa 
krajowego, które ma aziś zastąpić tow ar pruski.

T arn ó w , 22 grudnia.

P a m i ę c i  W y s p i a ń s k i e g o .  S taraniem  tu ­
tejszego Kola T. S L., mieliśmy onegdaj piękny wie- 
dzar ku czci W yspiańskiego. Salę kasynow ą wypełniły 
bardzo miernie — jak zwykle — panie i uczniowie —  
panów było kilkunastu, przeważnie p iofesorów  szkół 
średnich.

Po zagajeniu przez prezesa tutejszego Koła odczy­
tał prof. W o j c i e c h o w s k i  bardzo pięknie i z o -  
gromnym polotem  napisane słowo w'stęDne, w którem  
przedstawił w krótkich słowacn całą działalność poety­
cką W yspiańskiego i znaczenie jego dla kultury czynu 
w narodzie.

Następnie prof. T u r o w s k i  mówił szczegółowo 
o W yspiańskim, jako poecie. W płynnym, ze sw adą wy­
głoszonym , wykładzie scharakteryzow ał trzy kierunki 
twórczości poety (grecki, powstaniowy 1831 i porom an- 
tyczny). W yspiański przepowiedział przyjście now ego 
Konrada, który zbawi odrodzony naród.

Prof. J a r o s z  zajął się W yspiańskim, jako m ala­
rzem. W odczycie, świadczącym  o wysokiej kulturze 
prelegenta, przebijała się od początku do końca żało­
sna nuta za kulturą słowiańską, zniszczoną w Polsce 
przez inwazyę kultury rzym sko-germ ańskiej.

O dczyt pełen był nadzwyczaj głęboKich myśli i 
przykuwał uwagę siuchacza do końca, choćby ten nie 
w jednem nie mógł z prelegentem  się zgodzić.

Wdzięczność należy się tedy wszystkim, którzy 
się przyczynili do urząJzenia tego pięknego wieczoru.-j-
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„Echo44 lwowskie w  Warszawie.
W dniach od 8 —  10 b. m. gościło w W arszawie 

lwowskie Tow arzystw o śpiewackie „E cho“, zaproszone 
wraz z dyrektorem  swoim Janem Gallem przez dyrekcyę 
tamtejszej Filharmonii do udziału w zjeździe tow arzystw  
śpiewackich. Po raz to  już drugi przedslawili się Echi- 
ści publiczności warszawskiej, przed dwoma bowiem 
laty występowali tam z powodzeniem , em uzyazmuiąc 
publiczność św ietną pieśnią ludową i patryotyczną. Tym 
razem cenzura warszaw ska zacieśniła ramy popisu na­
szych Sp:ewaków, jednak pomim o to udało im się wziąć 
tu lm ę pierwszeństwa w tym turnieju pieśniarskim, do 
k tórego  prócz „E cha“ stanęła : „Lutnia częstochow ska"

tarzem , prócz następującego niezrozum iałego dwu- 
v> ie rsza :

„H ak iO obróci, co potem  żer w strząsa,
„To fortel skrzydła otw iera do B oga".

N astąpiła chwila milczenia, a Velm ont wybuchnął 
śmiechem •

—  Nie odznacza się to  jasnością oślepiającą.
—  Nie praw daż ? Ks. proboszcz sądzi, że Sully 

w ten sposób zanotow ał tajem nicę zagadki, bez zdra­
dzenia sekretu przed skrybam i, którym  dyktow ał swoje 
pamiętniki.

— Hipoteza bardzo dowcipna.
— Przyznaję to , ale co ma oznaczać ten hak, 

który obraca, ten żer, który w strząsa ?
— I któż to  ma iść aż do Boga ?
— 'I ajemmca !
Velm ont podjął wątek
—  A ten poczciwy Ludwik XVł, czy także w ce­

lu przyjęcia w.zyty jakiejś damy, kazał sobie otw orzyć 
podziemie ?

—  Nie wiem. W szystko, co można powiedzieć, 
to , że Ludwik XVI przebywał w r. 1784 w Thiberm a- 
sml i że w sławnej szafie żelaznej, znalezionej w Lou- 
vrze, na denuncyacyę G am aina, był papier z napiisane- 
rni przez niego słow am i: „T h iberm esm l: 2 * = ó  =  12“ .

Horacy Velm om  wybuchnął śm iechem :
_—  iw ycięz tw o! Ciemności s.ę rozpraszają coraz 

bardziej. Dwa razy sześć jest dwanaście.
—  Proszę sie. śmiać, ile się panu podoba —  rzekł 

ksiądz —  to jednak jest faktem , że w tych dwóch cy­
tatach mieści się rozwiązanie, i że pewnego dnia zjawi 
się ktoś. co je potrafi interpretować.

—  Sherlock Holmes przedewszystkiem -- chyba, 
że Arsen Lurin go urrzed-i. Co pan myślisz o tern, 
parie  Vcimc::t '■
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i chot młodzieży handlowców i przem ysłowców „D ru ­
żyna" w W arszawie.

Pierwszy dzień pobytu rozpoczął się w spólną pró­
bą wszystkich chórów, biorących udział w koncertach, 
kierowaną dośw iadczoną batutą Jana Galla, obranego przez 
aklam acyę na wniosek dyr. Z N oskow skiego dyry­
gentem połączonych chórów . P o  próbie zarząd Filhar­
monii z dyr. Rajchmannem na czele pow itał i przyjął 
gości w salach gmachu, a następnie zaprosił do wysłu­
chania w Wielkim T eatrze opery Kurpińskiego „Jadw i­
g a" , w której „Echo" miało sposobność usłyszeć zna­
nych dobrze lwowskiej puoliczności artystów  : pp. Z a- 
wiłowskiego, M alawskiego i pannę Tracikiewiczównę.

W ieczorem odbył się koncert w sali Filharmonii, 
przepełnionej publicznością, na którym  wspólne chóry 
odśpiewały dwa utwory p. t . : „Cichy domku* M oniu­
szki i „C hór strzelców " W ebera. Następnie każdy z e ­
spół śpiewaczy popisywał się z osobna. Z gorącą owa- 
cyą spotkała się pierwsza występująca na wieczorze „Lu­
tnia częstochow ska", która w krótkim  stosunkow o czasie 
sw ego istnienia potrafiła się wśród trudnych warunków 
Doważnie rozwinąć — dzięki energii swoich kierowni­
ków. Sympatycznie również przyjęto chór młodzieży 
handlowców „D rużynę" pod batutą w ykształconego m u­
zyka p. T isserainta. Zakończeniem  wieczoru był występ 
„Echa*. Przyjęto je burzliwymi okiaskam i. Powodzenie 
rosło  w m iarę śpiewanych utworów, jak: „Ty za cie­
m ną skryte chm urą" N oskow skiego, „Biją we mgłach 
górskie dzwony" N iew iadom skiego i inne. Szczególnie 
zaś podooały się piosenki Galla, za Które zarówno au­
tor, jak i wykonawcy z p. Lustigem na czele zbierali 
huczne brawa, zmuszeni tern do pow tórzeń i licznych 
naddatków  dla spragniorej swojskiej melodyi publi­
czności.

Następny dzień t. j. poniedziałek poświęcili Echiści 
zwiedzaniu m iasta, zbierając przy oglądaniu drogich pa­
miątek poiskicli wiele m;łych i podniosłych wrażeń. 
W ieczorny koncert, będący powtórzeniem  niedzielnego, 
przyniósł również śpiew akom  naszym uznanie za pro- 
duKcyę nowych pieśni.

W czasie dłuższej pauzy złożyli Echiści grem ialną 
wizytę „Lutni w arszaw skiej", pomieszczonej w gmachu 
Filharmonii, gdzie zostali uprzejmie powitani przez Lu­
tnistów  i dyr. M aszyńskiego. Nadzwyczaj se-deczne 
cnwile przezyło następnie „Echo" w warszawskiem „Tow. 
w ioślarzy", które w porozumieniu z chórem : „D udą 
w ioślarską" przyjęło śpiewaków w obszernych saiach 
sw ego dom u. Podejm owani ze zraną gościnnością, 
wśród toastów  i śpiewów A,, Dudy" i „E cha", spędzono 
kilka złotych chwil. Na pam iątkę pobytu w Tow. wio- 
ślarskiem  wpisali śpiewacy wraz z dyr. Gallem swe 
nazwiska do księgi pam iątkowej Tow arzystw a i wym ie­
nili odznaki z członkami „D udy".

W ostatni dzień pobytu, dzięki interwencyi i s ta ­
raniom zarządu Filharmonii, udało się śpiewakom  zwie­
dzić jeszcze pałac królewski „Ł azienki" i Belweder, 
sk^d na. czas obecności zwiedzających, usunięto w a r t^  
wojskową. W ieczorem w ystąpiło „Echo" na koncercie 
ku czci Stanisława W y s p i a ń s k i e g o  a otoczywszy 
kołem popiersie m alarza-poety, odśpiewało cały szereg 
pieśni o charakterze przeważnie ludowym. Gdy wreszcie 
nadszedł czas pożegnania z wdzięczną bardzo publiczno­
ścią warszawską, ciągle wywoływania i oklaski nie po­
zwalały przez godzinę prawie zejść Echistom z estrady.

W godzinę po koncercie, pociąg unosił śpiewaków 
całą siłą pary ku Częstochowie, dokąd otrzym ali zap ro ­
szenie od Lutnistów tamtejszych. Oczekiwani przez nich 
na dworcu a następnie ugoszczeni w salach własnego 
domu „Lutni", mieli Echiści sposobność zwiedzić kla­
sztor jasnogórski i odśpiewać podczas Mszy św. w k a­
plicy cudownego obrazu Matki Boskiej utwory kościelne, 
chóralne i solowe, za co im potem  przeor O O  Pauli­
nów ks. Rejmann uprzejmie dziękował. Zwiedziwszy

Yelmont pow stał, położył rękę na ramieniu De- 
vanna i r z e k ł:

—  Ja sądzę, że pomim o danych, dostarczonych 
przez pańską książkę i przez z tam tą z biblioteki, b ra­
kło jeszcze wskazówek nadzwyczaj ważnych, których 
pan byłeś tak uprzejmy w tej chwili mi dostarczyć. 
Dziękuję panu.

—  O  ile ?
—  O  tyle, że teraz, skoro  hak obrócił, żer w strzą­

snął, a dwa razy sześć daje dwanaście, nie pozostaje 
mi nic innego, jak opuścić tow arzystw o.

—  Aby nie tracić ani minuty.
— Aby nie tracić ani sekundy! Przeciez trzeba,

ażebym tej nocy, to  jest przed przybyciem Sherlocka 
Holm esa, okradł pański zamek.

—  W istocie, nie masz pan czasu za dużo. Czy 
chcesz pan, abym pana odwiózł ?

— Aż do D ieppe ?
—  Aż do D ieppe. Skorzystam  z tego, ażeby o so ­

biście przywieźć z dw orca państw a d ’Androl i pewną
m łodą pannę z koła pańskich przyjaciół, którzy przyby 
wają pociągiem  o pomocy.

A zwracając się do oficerów, Devanne d o d a ł:
—  Zresztą zejdziemy się tu jutro przy śniadaniu, 

nie praw daż, panowie ? Liczę na pewne na was, ponie­
waż ten zam ek ma być zajęty przez wasze pułki i wzię­
ty szturm em  z uderzeniem godziny jedenastej.

Zaprośm y przyjęto. Goście rozeszli się, a w  chwil­
kę potem , autom obil o sile trzydziestu koni unosił De- 
vanna i V elm onta po drodze do Dieppe. Devanne wy­
sadził m alarza przed kasynem, a sam udał się na dw o­
rzec.

O  północy jego przyjaciele wysiadali z pociągu, a 
już o dó! do pierwszej autom obil z pow rotem  przekra­
czał bramy Thihermesniiu. O  godtm ie pierwszep po lek­
kiej kolacyi, podanej w salonie, każdy uda! się ću  s . to ­
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now e odrestaurow aną wieżę klasztorną, posiadającą całą 
harm onię dzwonów, składającą się na pieśń „Boże 
O jcze", wydzwanianą co kwandrans, zapisawszy się 
wreszcie do księgi pam iątkowej Lutnistów, opuszczali 
Echiśc1 Częstochowę z wdzięcznością dla Tow arzystw a 
„Lutni", które umożliwiło im oglądanie miejsca drogie­
go dla każdego Polaka. O krzykiem : D o widzenia się 
za rok w W arszaw ie!" pożegnani przez Lutnistów, w ra­
cali Echiści ped wrażeniem dobrze i chlubnie przeży­
tych tych dni kilku.

Dnia 12-go b. m. rano stanęli we Lwowie.

Z ostatniej poczty.
§ S trz e la n in a  w  P e te rsb u rg u . Donosiliśm y już tele­

graficznie o krwawej strzelaninie, wynikłej w Petersburgu 
przy aresztow antu dwócn rew olucyonistófr w dzielnicy 
Wasiljewskiej O strów  Szczegóły są  następujące: Kiedy 
polieya wchodziła do m ieszkania, przyw itaną została 
gradem  kul rewolwerowych. Jeana z kul położyła tru ­
pem na miejscu pom ocnika kom isarza cyrkułu podpuł­
kownika Kołczaka. P rócz tego niebezpiecznie został ra ­
niony rewirowy i lekko jeden ze stójkowych. G ospodyni 
m .eszkania, otw ierając drzwi do przedpokoju, została 
ciężko raniona.

Tym czasem  dwaj młodzi ludzie, u których miano 
robić rewizyę, wybiegli na schody a następnie na dzie­
dziniec, stanęli w pobliżu bram y i strzelali w daiszym 
ciągu, przyczem zranili jeszcze jednego stójkow ego i 
rew irowego.

Podczas tego z cyrkułu przysłano r o t ę  p o 1 i- 
c y i  s t o ł e c z n e j  i p o l i c y a n t ó w  k o n n y c h .  
Nieznajomi strzelali wciąż, zmieniając jeden magazyn 
po drugim. Część przybyłej poiicyi otoczyła dom ; druga 
zaś część weszła na dziedziniec i wzięła udział w strze­
laninie. Nieznajomi ranili jeszcze niebezpiecznie dowódcę 
7 ro ty  porucznika Bezruczkina, stó jsow ego i rew iro­
wego, następnie, korzystając z ciemności, wymknęli s i ę E 
z dziedzińca i zniknęli bez śladu. W mieszkaniu znale­
ziono 2 rewolwery, ogrom ną ilość naDojów i stosy 
odezw rewolucyjnych.

§ K raaz ież  w  a rse n a le  w ied eń sk im . Z Wiednia do ­
noszą, iż spraw cą kradzieży w arsenale wiedeńskim, O 
której donosiliśm y w niedzielę rano, jest z wszelką pe­
wnością zbiegły b. oficer prowiantow y Leopold Gold- 
schmid. Stw ierdzono, iż Goldschm id kupił na tanaecie 
uniform oficera rachunkowego , z arsenału po dokona­
niu włam ania, pojechał do kasy oszczędności i podjął 
tam sum ę 1980 koron, następnie zaś wszelkie ślady o 
nim giną.

§ C h rz e s t w n u k a  W ilhelm a II. W dniu 21 b. m. 
oapył się cnrzest arugiego syna niemieckiego następcy 
tronu. N ajm łodszy Honenzoliern otrzym ał imiona L u d- 
w ik  F t r d y n a n a ,  W iktor, Edw ard, A dalbert, Michał, 
Hubert.

§ B ym isya g e n e ra ł-g u b e rn a to ra  F in landyi. Pom im o 
zaprzeczeń z innych stron, gazeta „Ran. U tro tt donosi, 
że d y m i s y a  g e n e i  a ł g u b e r  n a t o ra  f i n l a n d z ­
k i e g o  G e r a r d a ,  z o s t a ł a  p r z y j ę t a  i na jego 
miejsce m i a n o w a n y  b ę d z i e  d c w ó a c a  w o j s k  
o k r ę g u  o d e s k i e g o  K a u l b a r s .  Zm iana w po łą­
czeniu z mianowaniem na stanow isko pom ocnika gen.- 
gubernatora generała Seyna, który w swoim czasie był 
praw ą ręką Bobrikowa, byłaby pow ażną zapow iedzią 
pow rotu do dawnych stosunków.

§ P ra w o  p ra so w e  w  Rosyi. „Towariszcz* donosi, 
że według opracow anego przez mimsteryum spraw we-

jej sypialni. ’ Jedno po drugiem gasły światła i wielkie
milczenie nocy otuliło zamek.

*
*  *

Ale księżyc rozpędził mgły, które go przysłaniały, 
i przez dwa z pomiędzy okien napełnił salon białą ja­
snością. T o trw ało tylko chwilkę. Bardzo rychło księ­
życ schował się poza firankę pagoritów . M.leżenie po­
większało się gęstością ciemności. Zaledwo od czasu do 
czasu mąciło je trzaśnięcie mebli lub też szelest trzcin 
na staw ie, który myje stopy starych murów swojemi 
wodami zielonemi. *

Zegar odm awiał swój nieskończony różaniec se ­
kund. Wybił drugą godzinę. Potem  na nowo sekundy 
padały pospieszne i m onotonne w ciężki spokój nocy. 
Potem  wybiła trzecia godzina.

I nagle coś stuknęło, podobn.e jak pc przejściu 
pociągu tarcza sygnałow a, k tóra się o tw .eia i opada.
I delikatny strumień św iatła przebiegł saion z końca 
w koniec, jak strzała, któraby pozostaw iła po sobie 
świetlisty ogon. W ytrysnął ze środkow ego row ka jedne­
go z pitestrów , na którym  o p ;era się na praw o fronion 
Diblioteki. Zatrzym ał się na|pierw  na ścianie przeciwle­
głej w postaci błyszczącego krążka, potem  przechadzał 
się na wszystkie strony, jak spojrzenie niespokojne, k tó ­
re bada ciemności, potem zniknął, ażeby wytrysnąć zno­
wu, podczas gdy cała jedna część biblioteki obróciła się 
w miejscu i odsłoniła szeroki otw ór w fo_mie sk le­
pienia.

Wszedł jakiś człowiek, trzym ając w ręku la tarkę 
elektryczną. Inny człowiek, i trzeci jeszcze, wynurzyli 
się, niosąc pęk sznurów i rozm aite instrumenty. P ier­
wszy z nich zbadał kom natę, nadsłuchiwał, wreszcie 
rzekł

— Wezwać to w arzy szy !

(C. d. n.).
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wr.ętrznych projektu nowego prawa prasow ego, wydawcy 
obowiązani będą składać kaucye.

M inister sprawiedliwości wniósł do Dumy projeKt 
prawa o własności utworów literackich, muzycznych, 
artystycznych i zdjęć fotograficznych. W edług tego pro­
jektu, prawo autorskie może przechodzić drogą spadku

§  P ro je k t, z k ió re g c  n ie  będziem y  radzi. W arszaw ­
ski Związek prawdziwych Rosyan chce obdarzyć K ró­
lestwo Polskie sam orządem  ziemskim i miejskim wła­
snego pomysłu. W tym celu zarząd tego Związku o b e ­
cnie przystąpił do opracowania projektu sam orządów  w 
Polsce, stosując się do wskazówek posłów Aleksiejewa 
i Eulogiusza. Dla opracowania szczegółów projektu za­
rząd Związku wyznaczył 6 komisyj, które pośpiesznie 
pracują w celu złożenia projektu Dumie państwowej po 
Nowym Roku, Projekt ten ma wnieść p.. Aleksiejew przy 
poparciu odpowiedniej liczby członków z praw icy

Związek warszawski pracow ał również nad memo- 
ryałem w spraw ie zawieszenia „M acierz,' Szkolnej". 
M em oryał ten ma bronić stanow iska tutejszych władz 
w rzeczonej sprawie, a również posłużyć do obrony 
rządu na wypadek złożenia w Dumie państwowej inter- 
pelscyi w kwestyi Macierzy.

§ P o żary  na L itw ie . D o „Dziennika W ileńskiego" 
donoszą z powiatu Słonimskiego, iż pożary wskutek pod­
palenia są ram na porządku dziennym. W ostatnich cza­
sach spalono Lipień p. Połubińskiego, Habinewicze p. 
Siwczyńskiego i h o rk ę  p. N iezabytowskiego; podpala- 
czów nigdz;e nie wykryto. Gdy pożar wybuch! we wsi 
Małyszewicze i zniszczył część zabudow ań włościańskich, 
właściciele spalonych zagród, zazdroszcząc sąsiadom , 
których dom ostwa ocalały, podpalili resztę wsi.

§ Z D um y Jedna z grup posłów prawicy z hr. Bo- 
brińskim na czele, wniosła do Dumy projekt przyjścia 
z pom ocą m ateryalną ludziom, którzy ucierpieli od czy­
nów partyj rewolucyjnych. Kapitał na ten cel przezna­
czony ma nosie nazwę „funduszu cesarza A leksandra 11 
osw obodziciela m ęczenm ka".

§ T ra n sp o r t b ro n i, przeznaczonej na Kaukaz, za trzy­
mała polieya w Astracbaniu. W 40 pakach znaleziono 
501 Karabinów  magazynowych, typu, używanego w ro ­
syjskiej armii i odpow iednią ilość zapasowych części. 
Karabiny mają na sobie pieczęcie wojskowej k o m is ji 
kontrolującej, nabyte więc zostały nie w fabryce, lecz 
już w jakimś cddziale wojsk.

D otychczas nie w ykryto pochodzenia broni i a d re ­
sata.

Cała przesyłka wysłana była, jako żelazne wyroby 
na okaziciela.

WACQftti.*Cl Ts&EGFiMWZrłE.
M ianow ania .

W iedeń. (TBK.) „W. Z tg .“ ogłasza: Minister han­
dlu zam ianował zajętego w ministerstwie handlu se­
kretarza pocztow ego Tom asza Bieniewskiego radcą po­
cztowym.

Minister sprawiedliwości zam ianował adyunkta s ą ­
dow ego Adolfa Fidę w Czerniowcach, zastępcą prokuia- 
to ra  w Suczawie.

Z d ro w ie  cesa rza .
W iedeń . (TBK) Jak „C orr. Wilhelm" donosi, 

stan zarow ia cesarza po pierwszym wyjeździe z tfchón- 
brunu do Burgu jest zupełnie zadowalający. Wczoraj 
cesarz odbył przechadzkę po Schónbrunie i ma się zu­
pełnie doDrze.

P o g rz eb  S ch ó n b o rn a .
W iedeń . (TBK.) Wczoraj puDołudniu odbył się 

pogrzeb prezydenta trybunału adm inistracyjnego, śd. hr. 
Fryderyka ScnónDorna. W pogrzebie wzięli udział arcy- 
książę Leopold Salw ator, jako reprezentant cesarza, ar- 
cyksiążę Rainer, ministrowie, w.elu dygnitarzy i liczna 
publiczność.

Z  g ab in e tu .
W iedeń . (Tel. wł.) W czoraj popołudniu odbyła się 

rada minisieryaina, k tóra dotyczyła spraw  bieżących. 
Po radzie ministeryainej br. Beck pożegnał się ze swoimi 
kolegam i gabinetowymi, ponieważ dla poratow ania zdro­
wia wyjeżdża na kilka dni do Meranu.

W iedeń . (TBK.) Prezydent gabinetu br. Beck był 
wczoraj popołudniu u cesarza na osobnej audyencyi.

W iedeń . (TBK.) Minister spraw  zagranicznych b r. 
A ehrentnal wyjecnai z żoną do Pragi.

A w ans je d n o ro tz n ia k ó w .
W iedeń . (Tel. wl.) „N eue Fr. P re sse“ donosi, źe 

aw ans now oroczny jednorocznycn ochotników nastąpi 
28-go b m. i będzie bardzo wielki, gdyż zaostrzone 
przepisy co do awansu w tym roku jeszcze nie wejdą 
w życie.

S p ra w y  czesk ie .
P ra g a . (Tel. wł.) Kom itet wykonawczy czesko- 

katolickiego narodow ego stronnictw a zwołuje na dzień 
5 i 6 stycznia do Pragi konferencję krajową swoich
mężów zaufan.a.

P ra g a . (Tel. wł.) „N arodni Listy" donoszą, iż 
pobyt w Wiedniu nam iestnika Czech hr Coudenhovego 
stc i w związku z rozpisaniem  nowych wyborów do se j­
mu czeskiego.

Ś ladam i z łodzie ja .
W iedeń . Tel wł.) P oszuk iw ana policyi za zbie*

głym podoficerem rachunkowym  Goldschmiedem, który 
dokonał kradzieży w kasie pułkowej w arsenale, uwień­
czone zostały o tyle pomyślnym rezultatem , iż stw ier­
dzono, gdzie Goldschm ied był po dokonaniu kradzieży. 
Ślady jego gubią się na dworcu północno-zachodnim. 
P raw dopo obnie tą  stroną opuścił Wiedeń.

S ejm  w ęg ie rsk i.
B udapesz t. (TBK) N a wczoraiszem  posiedzeniu 

Izby posłów uchwalono w trzeciem czytaniu ustawę 
kw otow ą oraz ustaw ę w spraw ie tym czasow ego uregu­
lowania hanalowycn stosunKÓw z zagranicą.

P rezydent W'ekerle zawiadom ił, że na następnem 
posiedzeniu, które odbędzie się dnia 10 stycznia 1908, 
zaproponuje w ybór kom isji, złożonej z 21 członków ; 
zadaniem tej komisyi będzie przygotow anie sprawy ban­
kowej. Przy końcu posiedzenia uchwalono w reszce 
upoważnić prezydyum do złożenia królowi przy sposob­
ności zmiany toku życzeń imieniem Izby.

U cieczka banK ruta.
U siek .. (Węg. Biuro koresp.) Fabrykant octu 

Wilhelm Schwarz zbiegi, pozostawiwszy długi w kwocie 
3 0 0 .000  koron. O głoszono konkurs.

S tra jk .
T ry e s t. (TBK) G eneralna dyrekeya „L loyda" au- 

stryackiego zatwierdziła uchwałę, dotyczącą wydalenis 
27 robotników  i wezwaia strajkujących, aby powrócili 
do pracy, gdyż w przeciwnym raz.e wszyscy będą wy 
daleni.

P o lacy  nad  R enem
K olonia . (Tel. wl.) W gm in ie  w estfa lsk ie j Ha- 

b in g h o is t zn o w u  w y b ra n o  za s tę p cę  po lsk iego  do r a ­
dy gm innej. G azety w tutejszym okręgu przemysłowym 
zaznaczają z nietajonem niezadowoleniem, że n ie b ez p ie ­
cz e ń s tw a  po lsk ie  w sprawach gospodarki gminnej p rz y ­
b ie ra  co raz  w ięk sze  ro zm iary  i przestrzegają, że na­
leży zawczasu zająć odpowiednie względem tej spraw y 
stanowisko.

S k an d a le  p ru sk ie .
B erlin  (Tel. wl.) Jak słychać, rozpraw a przeciw ko 

Haraenowi bierze dla oskarżonego zw rot niepomyślny. 
Role obecnie się zmieniły i Harden musi się teraz b ro ­
nić, podczas gdy ks. Eulenburg mimo, że występuje 
jedynie w charakterze św iadka, zajął stanow isko bardzo 
atakujące. Moltke zachowuje się dość biernie

B erlin . (TBK.) W procesie H ardena prokurator 
wniósł, aby dalszy ciąg rozpraw y odbył się jawnie. 
T rybunał wniosek ten odrzucił i na tajnem posiedzeniu 
przesłuchał rzeczoznawców. Dziś mają być przesiuchani 
ponownie pani Eibe i ks. Eulenburg, nadto trybunał po­
stanowił przesłuchać księżniczkę Charlotte Meiningen. 
Adwokat Setien zaprzecza wiadom ościom dzienników, 
jakoby się toczyły rokowania w spraw ie ugodowego 
załatwienia procesu.

B erlin . (TBK.) W czorajsza rozpraw a w procesie 
M oltkego i H ardena była z początku tajna; trybunał 
obradow ał nad dalszymi wnioskami dowodowym i. N a­
stępnie przesłucniwano jako świadka adwoKata Elcha, 
który zastępow ał panią Eibe w jej procesie rozwodowym  
z Moltkem.

B erlin . (Tel. wł.) W procesie H ardena uchwalono 
przesłuchanie księcia Sachsem Meiningen

Wczoraj popołudniu znowu dopuszczono jawność 
obrad. T ym  razem  zda je  się  n ie  u legać w ątp liw ośc i, 
że H ard en  z o s tan ie  zasądzony .

B erlin . (TBK.) W procesie H ardena przesłuchano 
kilku świadków w spraw ie stanu fizycznego i psychi­
cznego Dani Eibe, rozwiedzionej żony M oltkego. Między 
innymi przesłuchano jej lekarza dr. Korna i innych rze­
czoznawców lekatskich, którzy orzekli, że pani Eibe jest 
histeryczką i często opow iada rzeczy, k tóre nie są p raw ­
dziwe. Krąży pogłoska, że na tajnej rozpraw ie dr. 
Hirschfeld cofnął swe orzeczenie, złożone na pierwszej 
rozpraw ie. Pogłoska ta  atol. wymaga potw ierdzenia. 
W iadomość, jakoby trybunał postanowił przesłuchać jako 
św iadka księżniczkę Meiningen, zdaje się nie być praw ­
dziwa.

D ein o n s tracy a  an iiau s try a ck a .
Rzym . (Tel. wl.) Onegdaj z okazy i uroczystości, 

urządzonej na pam iątkę 25 rocznicy stracenia Oberdan" 
ka, odbyły się tutai dem onstracye antiaustryackie stu­
dentów  republikańskich. Agencya Stefaniego występnie 
przeciwko dem onstrantom  i oświadcza, że rząd w ło­
ski żywo współczuł tej dem onstracyi.

(W sierpniu 1882 r. irredentyści tryeśteńscy zamie­
rzali dokonać zamachu dynam itowego na cesarza Fran­
ciszka Józefa, odkryto  go jednak przedczasem  i w spól­
nika zamachu W ilhelma O berdanka stracono. Red.)

S kupczyna se rb sk a .
B e lg rad . (TBK) Skupczyna zakończyła wczoraj 

dyskusyę w sprawie zam ordow ania braci Now akow iców  
i 81 głosami przeciw 53 odrzuciła porządek dzienny 
opozycyi.

E cha p ie rw sze j D um y.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) ju tro  rozpoczyna się p -o- 

ces przeciwko członkom pierwszej Dumy z powodu 
podpisania w W yborgu, po rozwiązaniu pierwszej Dumy, 
manifestu, wzywającego do niepłacenia podatków  i od ­
mowy rekruta.

O skarżonych, wśród których znajduje się także 
prezes pierwszej Dumy M urom rew, jest 169. akt oskarże­
nia zaś obejmuje 30 arkuszy. Wedle ustawy za rozsze­
rzanie zakazanych druKÓw grozi oskarżonym  areszt po­
prawczy aż d o  3 ląt.

P ro c e s  p o r ta r tu rsk i.
P e te rsb u rg . (TBK.) W czoraj w procesie o podda­

nie Portu  A rtura zeznawał gen, am irnow . Zeznani;-vie 
go byty bardzo obciążające dla gen. Stoessla. Z łamem 
gen. Smirnowa, gen. Stoessel utrudniał obronę Portu 
A rtura.

R e u o u c y a  w  P ersy i.
L ondyn. (Tel. wl.) Z Teheranu donoszą do „T.- 

m es’a ‘‘, że sytuacya o tyle jest wyklarowana, iż szach 
ustąpił wobec parlam entu. Jego przysięga na koran zo­
stała przychylnie przyjęta. Jednakże tego zwrotu nie 
należy uważać za zakończenie niepokojów w kra,u 
P artya rewolucyjna sprow adzoną broń i am unicyę ro r 
dzieła między ludność największych miast Person. Jeżeli 
przyjdzie do powstania Kurdów, co nie jest wykluczone 
to  oczekiwać należy krwawych dni w P ersy .. N iezado­
wolenie ludności zwraca się przeciwko Rosyanom, k tó­
rym przypisują niekorzystny wpływ, jakiemu szach dotąd 
podlegał

T e h e ra n . (TBK.) Parlam ent perski za pośredni­
ctwem sw ego prezydenta postawił następujące warunki 
W ygnanie kilku wyższych duchownych i dygnitarzy, zna­
nych jako intrygantów, oraz ukaranie tych osób, które 
przyczyniły się do wywołania rozruchów. Szach ma 
dać zezw cienie na utworzenie gwardyi przyoocznej dl? 
parlam entu, złożonej z 200 żołnierzy piechoty. Wszyst 
kie wojska, nie wyjmując brygady kozaków, mają pod­
legać ministrowi wojny. O ficerow ie rosyjscy m rją być 
tylKO instruktoram i, a me mają mieć prawa komendy.

T e h e ra n . (Niem. Tow . kablowe). Szach przyjął 
wszystkie warunki parlam entu, cofnął wojsko i wydalił 
kilku dygnitarzy, których wydalenia aom agał się parla­
ment. N atom iast parlament uznał nowy gabinet. W k o ­
lach dyplomatycznych sądzą, że sprawcam i zam ierzone­
go a nieudalego zamachu stanu są głównie rosyjscy do 
radcy szacha.

T e h e ra n . (Tel. wł.) Szach przyjął warunki parła 
mentu, mające na celu załagodzenie konfliktu, i zobo ­
wiązał się pizysięgą na,m n;ejsz/ch kroków przeciwno 
parlam entowi nie podejmować.

Ludność okazuje coraz większe niezad nwolenio 
z Rosyan z powodu ich mieszania się w wewnętrzne 
spraw y Persyi.

W ypadki i ka tastro fy .
P a le n n o . (TBK) Wczoraj w ydobyto clalsze trz: 

trupy. O prócz tego wydobyto pewną 14 letnią dziew 
czynę, która jeszcze żyje, ale jest nieprzytomna.

T e rn i. (TBK) Jakiś chłop doniósł władzy, że brat 
jego znalazł w pobliżu toru kolejowego płaszcz zam or­
dow anego w pociągu inżyniera Arveciego. W płaszczu 
znalezio io  rozm aite dokum enty i weksle, ale nie zna 
leziono pieniędzy

B elg rad , (TBK.) Pogłoski o ukonstytuowaniu s i : 
repuDUKańskiego stronnictwa w Serbii są  b ez p o d s ta w n e  

P e te rsb u rg . (TBK.) z rtab generalny postanowi! 
idąc za w zorem  niemieckim, utworzyć ochotniczy od 
dział auto.noDiiisiów.

B erlin . (TBK.) Umarł tu słynny laryngolog prof. 
dr. Toboldt.

N A  M A R G 1  N E  Si  E.

B Ł O G O SŁ A W IE N I...
Lśni szereg złotych postaci anielich —
Ołtarz drży w słońcu. Kapłan wznosi kielich, 
Błogosławieństwa znak wśróu cLzy czyni — 
Mistyczne słow a płyną w głąb świątyni.

Pi zez barwne szyby blask rzuca się tęczą 
Na tych, co stoją schyleni i klęczą.
Cisi, samotni... — a ponad ich głową 
Niepow iedziane unosi się Słowo.

Błogosławieni samotni i cisi!...
Błogosław ieni, że to naa ich głową 
Niepow.edziane unosi się Sł nvo 
1 pdśrócl ciszy natężone wisi...

Błogosławieni samotni i cisi...
JÓ ZEF NAWROCKI.

Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a i c e y a  u ie  o d o o w ia d a -

Gkulista Dr. Jaworski August
■u.1. S y j s s t w s i a  C-5 — T elefon nr 1060. 
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Wiadomości bieżące.
- ł-  W iadom ości o so b is te  P. W ładysław Jaworski, rzą- 

dow o upoważniony inżynier budowy z Siedsibą urzędo 
wą w Dobrom iiu, złożył przepisaną Drzysięgę.

-a- Z U n iw ersy te tu . P. Józef Franciszek Skowron, 
rodem  z Sędziszowa, w Galicy i, otrzym ał na Uniw ersy­
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

-s- Z  P o litechn ik i. P. Antoni Tom asz Woit&siewicz, 
rodem  z K rasow a, złożył na wydziale inżynieryi tutę, 
szej Politechniki drugi egzamin Daństwowy.

■ P. Nafiali Landau, roaetr, z Zamościa, i pan S te­
fan W iadyslaw Sas M anasterski, rodem  z Ż óIkwi, zlożyF 
na wydziale inżynieryi drugi egzamin i aństwowy.

-s- Z n o ta ry a tn . Minister sprawiedliwości przeniósł 
notaryuszy. Eugeniusza Stryjskiego w WaszKOwcach do 
Kćtzm ania i dr. Adolfa G o:tl;eba w Putilii do W asz- 
kowiec
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stwa w VII klasie rangi, Józefa Jakuboosk iego  w T ar­
nowie, prokuratorem  państwa w klasie rangi w Tar­
nowie.

Minister sprawiedliwości zam ianował zastępcą p ro­
kuratora państwa w VIII klasie rangi, dr. Kazimierza 
Gruszczyńskiego w Krakowie, prokuratorem  państwa 
w VII klasie rangi w Wadowicach,

Namiestnik zam ianow ał starostą  G ustaw a Bruckne­
ra, referentem  c. k. krajowej Komisyi agrarnej we Lwowie.

Nam iestnik zam ianował praktykantów  koncepio- 
wycn namiestnictwa R. Zmtła w Brodach, A. Skorupką 
Padlewskiego we Lwowie, M. Bilskiego w Przem yśla­
nach, T. Łodzińskiego w Myślenicach, S. Dunina Brze­
zińskiego w Jaiosław iu, D. Wilusza we Lwowie, A. Bie- 
niedzkiego w DoDromilu, dr. K. M inkowicz-W ysoczan- 
skiego w Sokalu, dr. W. Chrzanowskiego w Brzesku, 
J. Samulewicza w Lisku, B. H uperta w Kolbuszowej, 
S. M atusińskiego w Chrzanowie, K. G łow ińskiego w S o­
kalu, W. W agnera w Buczaczu i ar. K. Liszniewskiego 
we Lwowie, koncypistam i nam iestnictwa.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwowska 
oD. łać. Adm inistratorem  parafii w Chom iakówce m iano­
wany ks. Jan Kontek, tam tejszy kooperator. Przenie­
sieni ks. Józef Rysz, adm inistrator w G ródku jagieł, 
do Koropca jako adm inistrator in spiritualibus ; ks. Antoni 
Kroczykowski, adm inistrator in spiruuanbus w K oropcu 
jako eypozyi do Słobódki D iuryńskiej ad Buczacz. Kon­
kurs na probostw o w Chom iakówce w dek. Czortkow- 
skirfl rozm sano z term inem  do 15 lutego 1908.

Dyecezya tarnow ska. P rzen iesien i: ks. Lud. Mazur 
z Królówki do Radiowa, ks. Jan Ligąza z Radłowa do  
Barcic, ks. Stanisław  Grodniewski do W adowic Górnych, 
ks. F r KmiecińsKi z Cm olasa do Piwnicznej, ks. S te­
fan Bombicki z Mikluszowic do  Cmolaca, ks. Wojciech 
W oźniczka z Jadownik do Mikluszowic, ks Marcin Ża­
czek otrzym ał kanon instyt na proDustwo w Jodłow ce 
Szczep. Odznaczeni expcs. c a n . ks. Stanisław Pajor 
prob. w Brzeźnicy ad Dębica, ks. Franciszek Mikłasiń- 
ski, prob. w Ł ososin ie Górnej.

■% Chór męski „Symfonia" odśpiew a szereg kolend 
w układzie T. Flasza i P . M aszyńskiego dnia 25 b. m.
0 godz. 10*30 w kościele 0 0 .  Jezuitów, zaś 26 w tym 
samym czasie w kościele O O . Bernardynów.

— T ow arzystw o Zabaw Ruchowych urządza w czasie  
od 2—9 stycznia 1908 k u r s  j a z d y  n a  n a r t a c h  (techni­
ka lil.enteldzka M. Zdarskiego). Nauki podjęli sią czlonko- 
wie Karpackiego Tow. Na.ciarzy W kursie uczestniczyć 
mogą jedynie członkow ie i uczestnicy Tow. Zabaw Rucho­
wych. Zgłoszenia przyjmuje p. Z. Kłośnik Januszewski (ul. 
Pełczyńska 1. 6 parter) coaz,er.nie od god : .5 a o  ó wieczór. 
'Jauka i cwiczemu odbywać sią będą codziennie od godz 

2'30, a m iejsce zostanie późnie' oznaczone.
— Z C zyteln i T i .  L. im. B. G oldm ana. (Słoneczna 

21). We czwartek dnia 26 b. m. o  godz. 7 wiecz. odbędzie 
się z okazyi 4-lecia założenia Czytelni uroczysty wieczór 
z następującym program em : przemówienie przewodniczące­
go dra Eugeniusza Reitera, niodukcye wokalno-muzyczne, 
przedstawienie amatorskie.

-s- Czytelnia T, S. L. i.n. W. Poia. O negaaj w po­
łudnie o tw arto  uroczyście pow stałą staraniem  Koła im. 
T. T. Jeża T. S. L. przy szkole miejskiej im. Kościu- 
s;k i bezpłatną czytelnią imienia W incentego Pola

Aktu poświęcenia dokonał ks. A n i o ł ,  Kapucyn, 
poć2em przemówił przewodniczący Koła T  T. Jeza dr. 
S e r D e ń s k i .

Mówca podkreślił znaczenie czytelń jako posterun­
ków, oddających olbrzym ie usługi w uświaaomieniu na- 
rodowem  szerokich m as ludności, co jest jednym z głów­
nych celów Tow arzystw a szkoły ludowej i podniósł, że 
obecnie zwłaszcza, gdy w zaborze pruskim odbierają 
nam język i ziemią, a w caracie rozw iązano „M acierz 
szkolną", tu w tym zaborze, gdzie myśl polska sw obo­
dniej rozwijać się może, należy nam skupie wszystkie 
siły narodow e — a celowi tem u najlepiej służy Tow. 
szkoły ludowej, jako bezpartyjne.

Zaznaczył wreszcie mówca, że czytelni nadano 
nazwą od nazwiska poety, który był szerm ierzem  znie­
sienia klasow ości społecznej. Po dr. Serbeńskim  prze­
mówił w gorących podniosłych słowach ks. A n i o ł .

S u b w en cy a  „D iła“ . Dowiedzieliśmy sią o pra­
wdziwie oburzającym  fakcie: mianowicie, rząd centralny 
wypłaca subwencyę ujadającemu na wszystko co polskie 
„D ilu" z funduszów, sKłaaanych przez dzienniki polskie. 
Dzieje sią to mianowicie tak, że za telegram )’ „c. k. 
Biura korespondencyjnego", doręczane dziennikom lwo­
wskim przez tutejszą „Filię" ow ego biura, „D iło" pła­
ci tylko... 25 zł. m.esięcznie, podczas, gdy cena, wymie­
rzana dziennikom polskim, jest proporeyonalnie o tyle 
wyższą, iż np. my płacimy —  bez telegram ów giełdo- 
wycn —  250  złr. (500  kor.) miesięcznie, a więc z kur­
sami równo przez jeden miesiąc tyle, co „ D iło" pizez 
cały rok!... Czyli innemi słowy Fihę galicyjską utrzym u­
ją swemi pieniędzmi dzienniki Dolskie Doto, aby „D iło" 
mogło mieć telegram y poprostu za d a rm o !

Mielibyśmy praw o zaprotestow ać wogóle przeciw 
subweneyonowamu „D iła" przez rząd centralny, ale je­
żeli to  subweneyonowanie odbyw a sią z k ieszeri prasy 
polskiej, berwarumcowo już musimy zażąaać usunięcia 
nadużycia.

A potrafimy też dopilnować, aby u s ia ło !...
-5- Olbrzymia kradzież kosztowności. W nocy 17-go

o. m. włamano sią w Podkamieniu koło Rohatyna do 
mieszi.ania Leonarda hr, S tarzeńskiego i skradziono 
kosztowność na przeszło s t o  t y s i ę c y  k o r o n .

Za udzielenie wskazówek w celu ujęcia sprawcy 
iub odzyskanie kosztowności, wyznaczył hr. S tarzeński
1 9 0 0  koron nagrody.

- -  Kronika policyj‘na, Czeladnik fryzyerski Friedel Ko- 
gon, pobrawszy zadatek ud n yży era Dawida Weintrauba, 

Biegł ze  Lwowa. — W ul. Cebulnej przytrzymano zaro- 
bnika Jana Zwangera na kradzieży głow y :ukru z w oz-  
kupca Minczelesa. — W Rynku pod i. 41 rozbito ubiegłej 
nocy wystawą modniarki Emilii Krzyżanowskiej — ( obra­
zą policyantó”,' i przeszkadzanie w urzędowaniu, oskarżo­
no elektrom echanika p. Władysława Laskowskiego. Począt­
kow o aresztow ano go nawet, lecz po przesłuchaniu uwol­
niono. — Na pi. Strzeleckim przytrzymano notowanego  
złodzieja Dorni’ uka Karłowskiego na Kradzieży bund; z w o­
zu jakiego włościanina. — Vv ul. Hoffmana pod I 22 skra­
dziono z Daikonu jasno n.eoieską poduszkę bez poszewki, 
na szkodę p. Idy Staszkiewicz —Z kuchni p. Berty Baum 
pod 1. 18 przy ul Kościuszki skradziono czarny żakiet z i­
mowy z kołnierzem  z krymskich ba.anów i carękawek  
takisam  z oksydowanym łaiicuskient.—W ul. Kurkowej pod
1. 4 rozbito drzwi mieszkania porucznika p. rlenryka Saue- 
ra i pokradzione inu ubrania, zegarek i drob.azgi wartości 
200 koron.

- Z gubiono. Józefowi Zawadzkiemu zginęła ratlerka 
żółtej maści, ślepa na jedno oko. — P. uei na Stawiarska 
zgubiłz przy kasse teatralnej banknot na 20 kor. um ieszczo ■ 
ny w kopercie z napisem „Hotel Europejski". — P. Dawid 
W eissberg zgubił, idąc od próby ulicą Sykstuską^ rękaw 
pluszowy od palta wartości 18 kor.

P. otanisław Homme w przechodzie ulicami Zybli- 
kiewicza, Pańską, Sakramentek i Ochronek zgubił dwa złote  
breloki, jeden z wypisaną datą 15 paździer. 1907 — P. 
Henryka Kórmanowa zgubiła w drodze z ul. Krasickich do 
Brajerowskiej książeczkę Kasy O szczędności na 920 kor.— 
P. Marya Haidorf zgubiła na pl. Maryackim dwa klucze na 
Żelaznem kółku.

— Z naleziono . W ul. Krzyżowej podwójny klucz kondu- 
ktorski.

Na pi. G ołuchow skiego książeczkę do modlenia. — 
W ul. Karola Ludwika podręcznik du arytmetyki i algiebry. 
tudzież dwa zeszyty. — Na pi. Kapitulnym pugilares czar­
ny, zaw ierający 2 kor. 14 hal.

W ia d o m o ś ć ,  g ie łd o w e .

/

O  M onasterzyska . (Kor. wł.) Ż y c i e  w S o k o l e .
Przyznać trzeba, że życie tutejszych polskich T o ­

warzystw, do których w pierwszym rzędzie należą „S o ­
kół" i „T . S. L .“ rozwija sią szybkiem tem ptm  i o g ar­
nia swym rucnem tak miejscowe jakoteż okoliczne rze­
sze społeczeństw a polskiego.

Dzięki poparciu i życzliwości m arszałka pow iato­
wego p. B łażowskiego — przystępuje „S okół" już z wio­
sną do oudowy własnego gniazda.

Aby zaś na ten cel zebrać jeszcze cokolwiek g ro ­
sza, a zarazem  spełnić obowiązek narodow y, urządził 
7. końcem listopada wieczorek Kościuszkowski, który do­
brze sią udał i znaczny docnód przyniósł, zwłaszcza, że 
sala była publicznością wypełniona.

W bieżącym miesiącu, jeżeli czas pozwoli, będzie 
przedstawienie am atorskie, zaś w dzień Sylw estra nieod­
wołalnie wielka wieczornica z urozm aiconym  program em  
i prologiem  scenicznym do N ow ego Roku.

Poniew aż ta  praca T. S. L. wymaga także zn a­
cznych wydatków  —  przeto Zarząd Koła T. S. L. w y­
myśla coraz nowe sposoby, celem przysporzenia T ow a­
rzystwu funduszów. —  Za inieyatywą pani Borysiewi- 
czowej urządziło Koło w dniu 22 b. m. „W entą św iąte­
czną".

Także w kierunku oświatowym  Koło T . S. L. 
objawia skuteczna działalność, zakłada nowe czytelnie, 
utrzymuje dawniejsze w stanie pożądanym , przychodząc 
im z pom ocą tak m oralną jak i m ateryalną.

Należy przy tej sposobności zaznaczyć, że tak w ło­
ścianie, jakoteż właściciele okolicznych wsi dla pracy 
Tow arzystw a dość przychylnie są usposobieni.

W ystarczy na dowód przytoczyć bllzko położoną 
wieś „K ow alów ką", której w łościanie polscy garną sią 
do pracy społerzno-narodow ej i do  oświaty z całym za ­
pałem Staraniem  kierownika szkoły p. Augustynowicza, 
pow stał w tej wsi „chór w łościański", który pod jego 
przewodnictwem  szybkie i pomyśm e robi postępy i 
pierwszy swój wystąp zapow iada w Jasełkach.

N adto w tej samej wsi utrzymuje sią „C zyteln ia '1 
i „K ółko rolnicze", które jednakże z powodu szczupłe­
go lokalu nie może rozwijać sią należycie.

Jednak za pośrednictwem  delegacyi Kot? T. S. L., 
k tóra wspólnie z delegacyą Kółka rolniczego mieisco- 
w tg o  z p. Augustynowiczem na czele, udała sią do pp. 
Czajkowskich, właścicieli Kowalówki, i została życzliwie 
p rzy ję ta , jest nadzieja, że n bawem tak czytelnia, jako ­
też Kółko rolnicze znajdą pomieszczenie w budynku, zaj­
mowanym dotychczas przez karczm arza.

• y t i t r z e i e i L l  u ie  (z ODserw ato-
ryum astronom . Politechniki) *  d. 23 grudnia b. r.:
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rżeniu.

Uwaga: Przeważnie pochmurno.
Prognoza na dziś: Pogoda przy zmiennem zachmu-

W le d e ń . (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła 
du m eteorologicznego na dziś 

W Gancyi wschodniei:
Przeważnie pochmurno, mierne Wiatry, ciepłota mało 

zmieniona, stopniow e polepszenie pogody. 
tV Galicyi zachodniej;

Zmienn:e, pochm urno , słaby wiatry, tem pe.aiura 
obniża sią, miejscami mgła poranna.

W ieo . i  gruunia. (Teł. wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą  

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 62’— do 62-60.
Tendencva: niezmieniona.
C u k i e r .  Rafinada pftma z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 12' — do 12'25 Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastową z Wiednia w całych wago­
nach K. — ■— do — •— . Kostkowy prima w skrzyn:ach 
netto z dostawą natychmiastową z "Wiednia K. —*—, w ca­
łych wagonach K. — — do — , beczkami ao — .

Tendencya: stała

D epesze z targu pieniężnego.

W iedeń, dnia 23 grudnia. K uisy g iełdy1 wiedeńskiej. 
Losy a) procentowe Austryackicgc Zakładu kredyt, i obligi 
p. z r. 1880 3proc. 268‘75, Austr. Zakł. kred. z b cp  z r. 
1889 3 proc. 27250, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
zł. m. k. 4 proc. żuO'25, W ęgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc 244 15, Pożyczka strbska norm. po 100 fr. 4 pr 
102 50, b) bezprocentow e: Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 
20-60, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 żł. 
458- Clary zł. 40 m. k. 1.54—, Pożyczka Insbruku 
20 zł. 91'—, Losy m. Krakowa 20 zŁ 97-75. Pożyczka m. 
Lubiany 20 zł. 63 50, Ofen 40 zł. 215-—, Palffy 40 zł Tin. 
konw. 189-50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 48-90, 
CzeiW onego krzyża wąg. tow. 5 zł. 26-25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 z ł 66-—, Salma 40 zł. m. k. 220-—, Pożyczka 
salzburska po 20 zł. 9 4 —, Tureckie oblig. prem. kolejowe 
400 fr. 182‘75, Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 
489-—

Berlin, d. 23 giudnia. BanKnoty austryacKie 85"—  
Spirytus —•—.

Paryż d. 23 gruunia. 1 rzy procentowa renta 95 27, 
mąka —•— . U sposobienie :

Frankfurt, d. 23 grudnia. Austr. kred. 198-40, Koleje 
państwowe —'—, Disconto 170 ' — , Laura —•—, A lp in y  
— ■— U sposobienie:

Targ nierogacizny.

Oryginalny telegram  Józeta S ab o rsk /’ego i Synów 

Wiedeń St. Mary.

W iedeń , 23  - grudnia.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  12.770 
sztuk świń, między temi 6967 galicyjskich. Ceny 
za tuczne świnie węgierskie 111 do 114 h,, za galicyj­
skie młode świnie 78 do 104 h. za kilogr. żywej wagi.

Z targów handlowych.
B  l e d t ń ,  d. 24 grudnia. Zamicnięcie w czoraiszej g ieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakłs^u Kredy­
tow ego 633-—, Akcye wągier. Zakładu Kredyt 757"50, Akcye 
Anglo bapku 289'— Ak^ve UnionDanku 52 9 — , Akcye Lar- 
derbnnku 407*50, Akcye Bankvereinu 512*50 Akcye Botien 
credit 1022 —, AKcye pal. Bar.KU h.pot. 565' A k ^ e  
kolei państwowych 67275, Akc^e koie  południowej 151 25 
Akcye Tramway A. — —, B —*—. Akcv» kolei Elbetnal
e2c50, tkeye kolei półn. 5210 ------ , Akcye kolei czem .
554-— Akcye Alpiny 589*50, Akcye Rima Muranyi 515 —,
Akcye Prag. Tow . żel. 2377 Akcye Faoryki broni
464*-------, Akcye tur. tytoń. 402"— Akcye oalic karpac.
Tow . naft. 550*—  Oblig. wąg. ira 9275  Rema ma­
jowa 96 70, Austi. Renta Koronowa 9Ó75 Węg. Rent ko­
ronow a 93-10, Jó 1. Listy Tow . kred ziem . 94 20, 4 proc. 
listy Banku hip. 9415, płacono 4l/i proc. listy Banku hipoc. 
99*25, 5 proc. listy 3*.nku hipoteczn. 110*—. 4 uroc. listy 
Banku kraj 94*50 4ł/i%  listy BanKu kraj. 100*50, 4 proc
komunalne obugacye Banku krai. —*— , Obligacye propi 
na>-yine 98*—, 4 pro. Gal. no£. Kraj. z 1893 r. 95*—,4  prc, 
pożyczka miasta Lwowa 93’50, Losy tureckie 183'ż5, Mark. 
117*76, Ruble 25278, Kredyty —*--, Alpiny—.— Wągier- 
kred. — —, Unionbank — . Koleje. —*— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 89-óu

U sposob ien ie: P .zy  rezerwowanych obrotach kursy 
przeważine ustalone. W końcu renty biletowe poszukiwań* 

W ieaeń. (Tel. wł ) Ze względu na korzystne ocenianie 
bilansów bankowych głów ne zainteresowanie giełdy zw ró­
ciło się do papierów bankowych, a specyalnle Towarz 
stwa kredytowego ziem skiego i obu akcyi kredytowych. Ze 
względu na dlizkość świąt obroty ni'1 przekroczyły zna­
czniejszych granic, jednakże ogólne pomyślne usposobienie 
pozostało  bez zmiany do końca giełdy.

d. 24 grudnia. i ’rzv .m wczorajszej
giełdy: Kreoyty 198 10, Staatsbanny 14375 D isconto Lo- 
maiidit 169*90 Berlin. . ow. napal. 153 23 uaura 21650, Lo- 
humery 193*50, Kolej porudn. w s c n o a n , o - —-—. Ru- 
bel za got. 213*80, Koiej warsz.-wiea. 9475, Kolej mo­
rza śródziem nego —"— , Kolej Meridionalna 131 60, Losy 
tureckie 142 25 Kenta włoska —*—, „Harpener" kopan.ii 
wągla 195*— , Kolej Marmniyurg-MłŁwks —*— , Konsulida- 
cve —*— Lombard” 28-20. Kolej Henry 116-10 Niemiecki 
bank narodowy 113-75 Kanada P rokrreć 14990, Akcye że- 
gl"gi namburskiej 114-60, Kurs usrszawsKi — —, Huta 
„Donnęrs«iark“ 295'25 3Ta prc. renta rosyjska z r. 1894
71 50, Z'6 prc. renta rosyjska 71"25 4 prc. renta rosyiska
z r. 1902 8 9 —, 41/9 prc. renta rosyjska z r 1905 oj 25 
Rheinische Stahlwerke lo 3 — . GeisenKirchen L94’—.

n r u k l n t i ,  d. 24 grudnia. Wczorajsza giełda wie­
czorna: Au; rvacka renta p a p ie r o w a  , Austr. renta
srebrna 98-40, Austr. renta złom 97-10, Austr. akcye kre­
dytowe 198 30, Staatsbanny 144-00. i.om caru y 28*20 4-proc. 
austr. renta K oronowa 96 25 

Tendencya: silna.

Targ zbożowy i towarowy. ,
B o im p c a * ! ,  23 grudnia. Pszenica na kwieci en 1903 r

od 13'25 do 13-26, .''szenica na maj od —*— do —*—
Pszenica na październik od 1172 ao 1113.  Zyto na kwiecień  
1908 r. od 12*1? ao 12*13, Zyto na październik oci ę-ęj
do 9-92, O w ies na kwiecień 1908 r. od 8*47 do 8*48,
O w ies na paźdź. od —*— do —, Kukuruuza na wrze­
sień 0*— do 0*—, kukurudza na sierpień oć 0*— do 0*—, 
kukurudza na maj 1908 r. od 7 33 dc 7*34, Rzepak na maj! 
1908 0*— do 0*—, Rzepak na wrzesień oa trOO do CriSo.

Pogodr częściow o pochmurno.

/ I

O dpow iedzialny red ak to r: Jó z e f  Z iem bińsk i.
Z drukarni „S łow a Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego. Nakładem  Spółki wyda nlczcj tve Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki w T o .. . akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


